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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (złp. 48,; 5} 
kwartalnie rs. | kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(złp. 4.) 


11 Marca 


Warszawa, Plate 


Rok 1858. 


Na prowincji wKrólestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (zlp. 

„ 80); kwartalnie rs.3 (złp. 20). 
Cesarstwie taż sama o- 


Dziś Najś. Marji Bolesnćj, — Jutro S. Ruperta B. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 


Wschód słońca o 
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Z Petersburga, d. 4 (16) marca. 

Rózkazem NAjwYższyM do zarządu cywilnego, 
z d. 18go lutego, zostający: przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych, rzeczywisty radca stanu 
Baranowski, mianowany został p. 0. Orenburg- 
skiego gubernatora cywilnego, w miejsce rzeczy- 
wistego radcy stanu Połułowa, uwolnionego Naj- 
miłościwićj od pełnienia tych obowiązków, z zali- 
czeniem do ministerstwa spraw wewnętrznych. 

— Przez rozkazy dzienne CESARSKIE w wydziale 
służby cywilnćj, z d. 18 lutego, zatwierdzeni zo- 
stają na urzędach, obrani przez szlachtę: deputat 
z pow. Dryzieńskiego na zgromadzenie szlachec- 
kie Witebskie, niemający rangi, kurator zapaso- 
wych magazynów zboża tegoż powiatu Szczytt,i 
kurator magazynów w tymże powiecie, niemający 
rangi Grzymałowski.—19 lutego, zaliczony do 
ministerstwa sprawiedliwości, rzeczywisty radca 
stanu szambelan Bułyczew, mianowany członkiem 
konsultacji, przy témže; ministerstwie ustano- 
wionćj. j 

— Przez dyplomat CESARSKI Z dnia 11 stycznia, 
kapitan królewsko-Portugalskićj marynarki Sen- 
turini, mianowany kawalerem orderu św. Stani- 
sława 2éj klassy z gwiazdą. 

— Dyrektor departamentu poczt i St. Peter- 
sburgski poczt dyrektor podaje do wiadomości 
powszechnćj, że ku większej wygodzie publiez- 
ności w Królestwie Polskiem, z upoważnienia p. 
głównego zwierzchnika wydziału poczt, uczy- 
nione zostały następujące rozporządzenia: 1) Nie- 
zależnie od krążących między Warszawą i S. Pe- 
tersburgiem powozów pocztowych, ustanowiony 
został od d. 3 (15) lutego osobny ruch takowych 
między Warszawą i Kownem po dwa razy w ty- 
godniu, mianowicie: z Warszawy w Poniedziałki 
i Piątki, o południu. Nadto, niezwłocznie będą 
wysyłane tymże traktem dwa drugie powozy co 
tydzień, a między Warszawąi Brześciem po cztery 
razy w tygodniu. 2) Opłata za miejsca w powo- 
zach pocztowych, w granicach Królestwa Pol- 
skiego, dla większćj dogodności podróżnych, na- 
znacza się: wewnątrz karety po 5 kopiejek, a ze- 
wnątrz po 4 kopiejki na wiorstę, za tyle wiorst, 


NOTATKI Z PODRÓŻY. 
przez 


Ludwika Niemojowskiego. 
WYJĄTEK DRUGI. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 77.) 


Był to budynek podobny zupełnie do tysią- 
ca innych tego rodzaju pomników, kragły, 
dość wyniosły, z ozdobami grubo rzeźbionemi 
w kamieniu, z źródłem sączącem zdrojową 
wodę, z kilkoma drzewami dającemi cień io- 
słonę. 

Przy wejściu, narozłożonćj skórze siedział 
starzec, w szerokićjtunice i zielonym turbanie, 
gesta siwa broda spływała mu na piersi. 

Był to wieszcz którego szukałem. 

Święty ów arabski niezdawał się bynajmnićj 
zważać na nas. Wzrok jego jasny, spokojny, 
wlepiony był w błękitny widokrąg niebios, 
w rękach trzymał rodzaj paciorków przesu- 
wających się na sznurku, a ustami z lekka 
poruszającemi się wymawiał cicho wyrazy 


ile kto uzna potrzebnem przejechać. 3) Za bagaż, 
prócz bezpłatnie przyjmowanych 20 funtów, po- 
bierane będzie w Królestwie za“ każdy funt po 2 
kopiejki od pierwszych stu wiorst drógi,za każde 
zaś dalsze sto wiorst, dodaje się po l kopiejce. 
4) Podróżni mogą zapisywać miejsca dla siebie na 
wszystkich pocztowych expedycejach Królestwa 
Polskiego, znajdujących się na traktach między 
Warszawą, Kownem i Brześciem. 


ogłoszenia od lkiządząceczo Senatu. 

Kancellarja 4 oddz. 3 depart. wzywa strony do od- 
czytania i podpisania zapisek w sprawach: 4) O wol- 
nych ludziach majątku Serbiny ob, Józefa Miłosza. 2) 
O włościanach, poszukiwanych przez skarb z pod wła- 
dania ob. barona Szuliza. 3) O wolnych ludziach ma- 
jatku Giwole, ob. Rom. Bohdatewicza. 4) O wolnych 
ludziach majątku Szopkajcie ob. Józ. Rymgajlły. 5) 
O niewłaściwem zapisaniu do liczby wolnych ludzi 
przy poduchownym majątku Baluny, Szym. Jankiewicza 
z rodziną. 

Rząd gub. Wileński wsywa w terminie 9-miesięcz- 
nym wszystkich dłużników i wierzycieli szl. Karola 
syna Ign. Adamowicza. 

Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
1) Telszewskiego—po włościaninie skarbowym Kaje- 
tanie Marcinie Wizgaudas. 2) Rosieńskiego—po obyw. 
Józefie Bitowcie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Towarzystwo rolnicze w Królestwie Polskiem.— 
Podaje do powszechnćj wiadomości, iź na ogól- 
nem zebraniu Towarzystwa w miesiącu lutym r. 
b. celem publicznego uznania pracy pożytecznćj, 
oraz wytrwałości. biegłości i wprowadzonych u- 
doskonaleń w różnych gałęziach i zawodach go- 
spodarstwa krajowego, jak niemnićj dla dania za- 
chęty na przyszłość, uchwalone zostały następu- 


i Dzis rano stopni zimna 1, wczoraj w poł. ciep. 0. 
g.5m.49.—Zach. o g. 6 m. 23. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 5. 


czy folwarków, zalecających się najlepszą i naj- 

większą stosunkowo do scisłćj przestrzeniziemi or- 

nćj, przez nie zajmowanćj, uprawą roślin paste- 
wnych, tak trawiastych jak i okopowych. 

16 medali srebrnych mniejszych, dla tyluż o- 
grodników, którzy się okażą najbieglejszymiinaj- 
staranniejszyni w swoim zawodzie, obok przy- 
kładnego ze wszech miar prowadzenia się. 

8 takichże medali srebrnych dla tyluż dozor- 
czyń ochronek wiejskich zalecających się troskli- 
wością i umiejętnością w prowadzeniu zakładów 
ich pieczy oddanych, jako teź uczciwością i bo- 
gobojnością życia i postępowania. 

Pochodzenie krajowe jest koniecznym do o- 
trzymania nagród powyższych warunkiem i oso- 
by obcego pochodzenia i rodu otrzymać takowych 
nie mogą. 

Rządcy nadto winnni udowodnić, iż 3 lata skoń- 
czone w jednym i tymże samym obowiązku pozo- 
stają, od ogrodników wymaga się świadectwo sze- 
ścioletnićj w jednym domu z zadowolnieniem pa- 
na pełnionćj służby. 

Wzywa się przeto osoby mogące wyżćj wska- 
zanym warunkom ogólnym odpowiedzićć i życzą- 
ce sobie którą z nagród wymienionych otrzymać, 
aby stosownie do miejsca zamieszkania swego, 
zgłosiły się, jak najrychlćj, a najdalćj do dnia 8 
maja r. b., do członków korrespondentów Towa- 
rzystwa Rolniczego w powiatach i okręgach Kró- 
lestwa na niżéj spisanćj liście wy mienionych, któ- 
rzy im dalsze i szczegółowe udziela w tym przed- 
miocie informacje. — Prezes, Andrzćj Zamoyski. — 
Członek Sekretarz, Władysław Garbiński. 

LESTA KOBMRMESPFONDENEÓW 
Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem. 

l) Pow. Warszawski: delegowany do okręgu 
Ludwik Rossman Warszawskiego. 
Tomasz Wilkoński Czerskiego. 

Stan. Skrótkowski Błońskiego. 

2) Pow. Stanisławowski: 


Antoni Godlewski Stanisławowskiego. 


Ewaryst Meyer Niennickiego. 
3) Pow. Rawski: 
Władysław Wolff Rawskiego. 


nien trzy gdziny przed zachodem słońca od- 
mówić. 

Dragoman skinął na żołnierzy którzy od- 
dalili się cokolwiek, a mnie dał znak ażeby 
nie przerywać zajęć religijnych wieszezego 
męża. 

Po półgodzinnem oczekiwaniu wśród któ- 
rego staliśmy wszyscy w milczeniu, starzec 
skończywszy swoje modlitwy, obrócił zwolna 
ku nam głowę, a wzrok jego spokojny, po- 
ważny, zatrzymał się na mnie. 

Skłoniliśmy twarze, oddając salem. 

— Syn zamorskich chrześćjan, — rzekł u- 
roczystym głosem, — przyszedł do sługi pra- 
wdziwego Boga, i świętego proroka jego Ma- 
hometa. Jakaż myśl prowadziła kroki jego? 

— Odgłos mądrości twojćj ó Marabucie!— 
odrzekłem za pośrednictwem dragomana, — 
przebiegł morza szerokie i doszedł uszu mo- 
ich. 

Pochlebstwo snadź wszędzie popłaca, na- 
wet i w świętych arabskich; starzec spojrzał 
na mnie widocznie przychylniejszym wzro- 
kiem. 

— Jakież były żądania chrześćjańskiego 


yna, gdy skierował drogę swoję do mieszka- 
nia sługi Boga prawowiernych? 

— Naprzód, ażeby oczy jego oglądały słyn- 
nego mądrością ulema. 

— Tój łaski dostąpił już syn chrześćjan, 
postawiwszy stopy swoje przed marabutem 
A1-ben-ramzi-Mohamed. 

— Powtóre, ażeby z ust jego usłyszyć 0- 
wą mądrość którćj sława rozeszła się pO ob- 
szernym świecie. 

— Tożądanie okazujące powagę zastano- 
wienia chrześćjańskiego syna, wypełnionem 
zostanie. 5 

— Potrzecie, ażeby otrzymać z rąk wiel- 
kiego nauką Marabuta hegab (talizman). 

— Chwalący Boga i jedynego proroka je- 
go Mahometa, źałuje że ostatnie żądanie za- 
morskiego cudzoziemca me może być wypeł- 
nionem. Hegab nie daje sie tylko prawowier- 
nym wyznawcom Koranu, w rękach innych, 
nie ma on znaczenia ani mocy. 

Wyraz baszka (inny) wymówił z niejakim 
przyciskiem. 

Po tćj wstępnćj rozmowie nastąpiło istotne 
posłuchanie, którego szczegułów podać nie 
mogę, gdyż ono dotyka osobistych moich sto- 


a 


Łukasz Berendt 
4) Pow. Łęczycki: 


Brzezińskiego. 


Henryk Rom. Morawski Łęczyckiego. 


Maxymiljan Łepkowski Zgierskiego. 
5) Pow. Łowicki: 

Alexander Rossman Łowickiego. . 

Ludwik Małkowski Sochacze wskiego. 
6) Pow. Gostyński: 

Eugenjusz Łempieki Gostyńskiego. 

Władysław Walewski Orłowskiego. 

7) Pow. Włocławski: 

Józef hr. Skarbek Włocławskiego. 

Emiljan Kretkowski Kowalskiego. 

Jan Mittelstaedt Radziejowskiego. 
8) Pow. Kaliski: 

Józef Jabłkowski Kaliskiego. 

Antoni Skupieński Wartskiego. 

9) Pow. Koniński: 

Wiktor Lalewicz Konińskiego. 

Alexander Kłobukowski Pyzdrskiego. 
10) Pow. Sieradzki: 

Michał Kobierzycki Sieradzkiego. 
Korneli Romocki Szadkowskiego. 
11) Pow. Wieluński: 

Piotr Walewski Wieluńskiego. 

Alexander Lesiński Częstochowskiego. 
12) Pow. Piotrkowski: 

Zygmunt Płonczyński Piotrkowskiego. 

Felix Turski Radomskiego. 
13) Pow. Radomski: 

Cyrjak Karczewski Radomskiego. 

Ignacy Osławski Kozienickiego. 
14) Pow. Kielecki: 

Romuald Kozłowski Kieleckiego. 

Ludwik Oraczewski Jędrzejowskiego. 
15) Pow. Sandomierski: 

Xawery Jasieński Sandomierskiego. 


Włodzim. Bobrownicki 
16) Pow. Opatowski: 


Staszowskiego. 


Samuel Kossecki Opatowskiego. 
Jan Reklewski Soleckiego. 
17) Pow. Opoczyński: 
Ignacy Drużbacki Opoczyńskiego. 
Š „4 — (Konieckiego. 
Franciszek Bocheński ps dowe 
18) Pow. Miechowski: 
Władysław Bielski Miechowskiego. 
z ige Proszowieckiego. 
Felix Chwaloog | Sakalmierakiópo; 


19) Pow. Olkuski: 
Stefan Czarniecki 
Adolf Schütz 
Paweł Wietcki 

20) Pow. Stopnicki: 
Zygmunt Humnieki 
Leonard Bielecki 

21) Pow. Lubelski: 
Wincenty Swieżawski 
Ludwik Grabowski 


Olkuskiego. 
Lelowskiego. 
Pilickiego. 


Stopnickiego. 
Szydłowskiego. 


Lubelskiego. 
Lubartowskiego. 


Kazimierz Widrychewicz Kazimierskiego. 


22) Pow. Krasnostawski: 
Wincenty Bielski 
Antoni Rulikowski 


SOTO SZYC TAE E GEET EE ERI 


Krasnostawskiego 


Chełmskiego. 


sunków. Marabut opowiedział mi moję prze- 
szłość i przyszłość, wyjaśnił dążenia, okre- 
ślił wypadki, dotknął uczuć i wrażeń a wszy- 
stko owym uroczystym stylem wschodnim któ- 
ry najprostszą rzecz w świetnych barwach cu- 
downości przedstawiał. 

Miłość prawdywyznać mi każe że jeżeli nie 
zachwyciła mnie jego mądrość tyle ileby się 
tego po ustalonćj reputacji wszechwiedzy star- 
ca spodziewać można było, natomiast zadzi- 
wiłem się niezwykłą zręcznością z jaką w ka- 
zdćj odpowiedzi wmieszać „umiał nieznacznie 
zapytanie, i bystrością jakićj dawał dowody 
rozsnuwając Z pochwyconych w ten sposób 
słówek, wnioski trafne i nieomylne. Wielkićj 
trzeba wprawy w podobnem postępowaniu a- 
żeby nie powikłać się w odpowiedziach, nie 
więc dziwnego że arabowie nie odznaczający 
się w ogóle szybkim polotem myśli, a widząc 
tylko skutki bez dopatrzenia przyczyny, wie- 
rzą w cudowność i uwielbiają mądrość ducha 
przebiegłego starca. (e). 


(e) Wszelka kabalistyka zasadza się na zręczności, 
i wielkićj długim przeciągiem czasu nabytćj wprawie. 
Przed kilkoma laty mieszkała w Warszawie na Starym 
mieście pani Więc... tradniąca się zgadyweniem przy- 
szłości i ciągnąca nie mało z tego tajemnego zarobko- 


— 


— 2 


23) Pow. Hrubieszowski: 


Tytus Wojciechowski -. Hrubieszowskiego 
Leon Milowicz Tomaszowskiego. 
24) Pow. Zamoyski: 

Teodor Rolbiecki Zamojskiego. 
rządca klucza | Tarnogrodzkiego. 
Krzemień skiego Kraśnickiego. 

25) Pow. Siedlecki: 

Alexander Izdebski Siedleckiego. 

U Oborski. _ Węgrowskiego. 
| 26) Pow. Łukowski: 

Antoni Dmochowski Łukowskiego. 

*Eugenjusz Olszewski Garwolińskiego. 
Adam Cieciszowski Żelechowskiego. 
27) Pow. Bialski: 
"Leonard Roszkowski Bialskiego. 
Władysław Orłowski Łosickiego. 
28) Pow. Radzyński: 

Stanisław Rotarski Radzyńskiego. 

Seweryn Biernacki Włodawskiego. 

29);Pow. Płocki: 

Stanisław Chrzanowski Płockiego. 

Antoni Klimkiewicz s: 

30) Pow. Pułtuski: 
Wincenty Koskowski Pułtuskiego. 
Adam Pisarzewski ij 

31) Pow. Lipnowski: 
Dominik Dziewanowski Lipnowskiego. 


Adolf Chełmicki = 
32) Pow. Mławski: 


Bronisław Lasocki Mławskiego. 
Karol Sonnenberg gj 

38) Pow. Przasnyski: 
Józef Jackowski Przasnyskiego. 
Stanisław Kisielnicki 

34) Pow. Ostrołęcki: 
Andrzej Ciemniewski Ostrołęckiego. 
Maurycy Marchwieki A 

35) Pow. Łomżyński: 
Ludwik Fiszer Łomżyńskiego. 
Franciszek Lutosławski Tykocińskiego. 


36) Pow. Augustowski: 


Janiszewski Augustowskiego. 


Jan Wojczyński Biebrzańskiego. 
37) Pow. Sejneński: 

Józef Abłamowicz Sejneńskiego. 
38) Pow. Kalwaryjski: 

Wiktor Gawroński Kalwaryjskiego. 
39) Pow. Marjampolski: 

Karol Dombrowicz 


Marjampolskiego. 
Józef Woyzbun )y 


— Podług otrzymanćj w dniu wczorajszym 
o godzinie. 9'/, z rana wiadomomości sztafetą 
z Nowćj Alexandrji, lody pod takową w dniu 
onegdajszym na rzece Wiśle, przy wysokości 
stóp 8 cali 6 nad 0, połamały się i całem korytem 
rzeki płyną; o godzinie zaś 5ćj po południu, ma- 
deszła z Zawichosta sztafetą wiadomość, iż, pod 
tómże miastem woda doszła do wysokości stóp: 13 
cali 7 nad 0, ize przy tém wzniesieniu się lody 
ruszyły, które także całem korytem. gęsto płyną, 


z tćj przyczyny w.dniu dzisiejszym przystąpiono 
ŻYJ ZETA OTOCZONO JEAN ECA ZZA WROCE ZW WA ECYĘZERTRED 


Słońce już zapadło na widokręgu kiedy- 
śmy opuściwszy Al-ben-remzi-Mohamed, udali 
się z powrotem do Tunis. Słabnący żar ognia 
niebieskiego złagodzony wiatrem la bora wie- 
jacym od strony morza, sprawił, że powrót 
nasz nierównie przyjemniejszym był od po- 
przednićj wycieczki. Dragoman mój któremu 
z powodn zmęczenia, pozwoliłem wsiąść do 
lektyki, opowiadał mi różne szczegóły 0 ży- 
ciu arabów, które okazywały że naródten mil- 
czący, poważny, zamknięty w sobie, nader 
jest poetycznym; a jeżelidzikość jego obycza- 
jów nie złagodzona napływem cywilizacji któ- 
rą nauka Koranu odpycha od siebie, przed- 
stawia mieszkańców północnćj Afryki jako lu- 
dzi okrutnych, bez serca i uczucia ludzkości, 
to zważywszy że usposobienie powyższe wy- 
pływa nie z charakteru lecz z dążności i wie- 
kowych przywyknień, inaczćj nam wypada są- 


wania zyski; cała jéj tajemnica zależała, oprócz powzię- 
tych poprzednio wiadomości o osobach udających się 
do nićj, naumieszania zapytań w odpowiedzi z których 
odgadłszy przeszłość, zyskiwała zaufanie przybyłych. 
Stara to sztuka: słynna przed laty we Francji panna le, 
Normand, nie inaczćj postępowała; wzbudzający po- 
dziw arabów Marabut, tćj samćj także trzymał się za-. 
sady. . (Przypisek Autora). 


i 


do rozebrania mostu pomiędzy Warszawą i Pragą. 
Wysokość wody dziś rano na Wiśle stóp 8 cali 5. 

— Z Manbejnu donoszą do dziennika Zett, 
Niski stan wody na Renie odsłonił wiele staroż y- 
tności które dotąd ukrywały bałwany tój rzeki. 
Znaleziono kule oręże i inną rozmaitą broń z XVII 
i XVII wieku, Pod Altrypą okazały się mury na 
lewym brzegu Renu; te mury wystają na kilka ca- 
li nad powierzchnię wody i dożwalają widzićć 
uształt zatopionych budynków starego miasta, 
Alta Ripa, w któróm cesarz Walentynian wyda- 
wał niegdyś rózkazy. Mury wznoszą się teraz je- 
szcze ua przeszło cztery stopy od ziemi, zdają się 


àf jednak być tylko przedmurzem tój rzeki gdyż 


wszystkie prawie starożytności, garncarskie wy- 
roby it. p. znajdują się na Mala ii dalćj od brze- 
gu odległych. Na badeńskich wybrzeżach ukaza- 
ły siętakże mury ale zdaje się że te są jeszcze ze 
średnich wieków. 


WIELKI KONCERT W SALACH REDUTOWYCH. 

Akt współczucia i uwielbienia dla twórcy Halki, 
spełniony został wczoraj w najrozleglejszem zna- 
czeniu tego słowa. 

Obszerne sale redutowe nie były w stanie po- 
mieścić ze wszech stron cisnących się tłumów 
publiczności, śpieszącćj na dane hasło złożyć 
hołd mistrzowi, co ezarownemi dźwięki swego 
natchnienia, od pewnego czasu wzbudza w nićj 
tysiące rozkosznych i szlachetnych uczuć. Kto 
wczoraj patrząc na to zgromadzenie przeszło 
dwóch tysiący osób, nieuciecieszył się i nieroz- 
rzewnił serdecznemi objawami współczucia dla 
tych wszystkich, co w jakikolwiek bądź sposób 
przyczynili się czynnie do spełnienia owego świet- 
nego faktu? faktu—któren w sercach ogółu, nie- 
zatartemi zgłoskami zostanie na zawsze wyryty. 
Cześć więc mistrzowi, co utworez: swoim tyle u- 
wielbienia wywołał w łonie swych współziomków. 
Cześć dla dostojnćj damy (pani Kalergis), co pier- 
wsza powzięła szlachetną myśl uwieńczenia pięk- 
nym objawem publicznym — talent i zasługę. 
Cześć także publiczności, co tak skwapliwie i go- 
rąco myśl tę poparła i urzeczywistniła. 

Istotnie, koncert wczorajszy, podobnym był do 
ogromnego pęku prześlicznych kwiatów; ułożenie 
zaś jego było tak gustowne i staranne, że wszel- 
kićm wymaganiom rozumu i serca zadosyć się 
stało. 

Uwertura z Halki wykonana przez orkiestrę 
wielkiego teatru program rozpoczęła, po którćj 
zaraz pani Kalergis wraz z p. Wieniawskim, ode- 
grała wybornie duet Thalberga na' dwa forte- 
piany. Następnie odśpiewanym został tercet 
Beethovena Tremate empi! jedno z pierwszych 
dzieł tego wielkiego kompozytora, chociaż ozna- 
czone jest w katalogu wysoką cyfrą (opus 116). 
Pani Reschke, pp. Dobrski i Troschel, znakomi- 
cie ten utwór odśpiewali. 

- Pełen talentu wiolonczellista Adam Hermann, 
dzielnie odegrał jedną z piękniejszych fantazji 
Servais'ego z opery Lestoque; poczem znów pani 
Kalergis, panna Rogozińska i p. Peschke (któren . 
dzić otych pozostawionych samym sobie dzie- 
ciach pustyni. 

Wiele rzeczy przedstawia się w innem świetle 
z bliska jak z daleka Francja poznała arabów; 
oddaje sprawiedliwości ich bohaterskićj odwa- 
dze, ich wspaniałości w szanowaniu bezbron- 
nych niewolników, ceni ich cnoty domowe i 
prawość charakterów, ale opinja Francji af- 
rykańskićj przefiltrowana dziennikarską gada- 
niną ulega zupełnemu przeistoczeniu nim doj- 
dzie do naszych półnoenych krain. Chłód wie- 
jacy od śniegów i lodów wpływa także nie 


mało na zdanie odległych ludów: patrząc 


przez mgłę zamieci śnieżnćj inaczćj się widzi 
przedmioty jak pod promieniem palącego słoń- 
ca Afryki, wtedy szczyt bohaterskićj odwagi 
wydaje się szałem i zuchwałością, zemsta ro- 
dowa wkorzeniona w obyczaje ludów, zbro- 
dnią — a prawo krwi, barbarzyństwem. 


Nie rozwodząc się już o rycerskości tych 
pokoleń, dowiedzionćj świetnemi czynami 
kampanji francuzkićj, wspomnę tylko o ćno- 
tach domowych arabów. Życie rodzinne w A- 
fryce północnćj odznaczające się patryarchal- 
nością obyczajów jakie tylko podanie prze” 

, DODATEK. 


fortepiany Allegro, koncertu S, Bacha z towa- 
rzyszeniem kwartetu. PĘCJE 

Dzieło to napisane w roku 1733, więc już prze- 
szłó sto lat mające, świeżością i wytwornością 
myśli zdumiewa; umiejętne zaś traktowanie, czyli 
pojęcie ducha téj muzyki tak głębokićj i czysto 
kontrapunktowćj, w najwyższm. stopniu zaszczyt 
grajacym przynosi. 

Pani Reschkć, obdarzyła nas arją żebraczki 
z opery Prorok Mejerbeera. Ile tylko razy ta.zna- 
komitego talentu amatorka publicznie występuje 
(co niestety zbyt rzadko się zdarza), pewnym być 
można usłyszenia prawdziwie dobrego dzieła, bo 
pani Reschke posiada obok pięknego głosu, wie- 
le smaku i istotnie wyższe artystyczne ukształ- 
cenie. IS, 

Wielki finał z opery: , Wesele Figara Mozarta, 
wykonany przez panią Rzyszczewskę, panny Zy- 
lińską, Idżźkowską i pp. Władysława i Tomasza 
Zahorowskich, Idźkowskiego, Izbińskiego i Ma- 
linowskiego, danym był na zakończenie pierwszćj 
części. 

Drugą Gżęść rozpoczęła panna Sierzputowska, 
pięknem odśpiewaniem  Burcarolłi Schuberta i 
znanego mazurka Chopina: 

Gdybym ja była słoneczkiem na Niebie, 
* Ładny głos tej amatorki, po raz pierwszy do- 
piero występującćj, nadzwyczajnie się wszystkim 
podobał. Cieszymy się myślą, iż ódtąd częściej 
słyszyć go będziemy; okazji do tego pewno nig- 
zbraknie, a nasze amatorskie koncetta vzdobio- 
ne zostaną mowym i' prawdziwie ślicznym ta- 
lentem. ! : 

Zaledwie po dwülkrotnémń powturzeniu, ucichły 
czarowne dźwięki muzyki Chopina, znów rodzi- 
'ma nuta zabrzmiała: Dobrski wykonał ulubiona 
dumkę z Halki. Następnie Ks. Janina Czetwer- 


tyńska, odśpiewała Ballade Dobrzyńskiego z nie- 


mogącćj się doczekać przedstawienia opery Fili- 
bustierowie, i dwie swoje własne kompozycje to 
jest: Mażura ze słówami Kucza, tudzież Połowanie 
z chórem, słowa Deotymy. 

Po tych ustępach wokalnych, fortepjan jak cza- 
rodziejską rużczką dotknięty palcami istotnie zna- 
komitćj artystki, amatorki pani Kalergis. zabrzmiał 
smętnómi dźwiękami harmónji. Chopin, nigdy 
może niemiał godniejszegó tłumacza swych myśli, 
i nigdy one może głębszego na słachaczach nie zro- 
biły wrażenia. Toteż jak gdyby na rozpierzchnięcie 
ponurych chmur nagrómadzonych w sercach słu- 
chaczy Nokturnem i Polońezem, pani K. zagrała 
na końcu Mazura © dur nieobjętego programem, 
a' którego ta dostojna daina, niby wonny kwiatek 
na rodzinnćj niwie pól naszych uszćzknięty. po: 
darowała z wdziękieńi zgromadzonym jéj szlache- 
tną dążnością słuchaczom. 

Dwa utwory to jest: Cżcha łza Nowakowskie- 
go i dzielny Kujawiak nieodżałowanego Ignacego 
Komorowskiego, wybornie odśpiewane przez p. 
Tomasza Zahorowskiego; tudzież dziarski i pelen 
życia niażur Moniuszki z opery Ha/ka, stanowiły 
zakończenie tego na zawsze pamiętnego koncertu. 


€howało w pamięci naszćj, , obudzą uwielbie- 
mie i cześć w sercu najobojętniejszego nawet 
wędrowca (f): Gdzież kto widział naprzykład 
u nas, kędy niówiara odstęplowana. czepia się 
stosunków powiędzy ojcem i synem, mężem i 
żoną, gdzie bracia rodzeni nie ufają sobie 
wzajemiie, owę miłosć, owezaufanie bez gra- 
nic, ową nieświadomość fałszu, zdrady ipod- 
stępu? Ojciec rodziny jesttam patryarchą, pa- 
nem — władza jego rozciąga się daleko, a 
przecież widziałże kto:u nas przykład podo- 
bnćj miłości dla rodzica jak w dziesięciolet- 
nim synku Bel-Hadżi, skazanego na dwadzie- 
ścia lat galer w skutku procesu kapitana Doi- 
neau (g). Stosunki także żony do męża nie- 
zupełnie są takie, za jakie przywykliśmy je 
uważać. Wprawdzie prawo nadaje mężowi 
nad żoną władzę: despotyczną, czyniąc nie- 
wolnieą prawie tę, którćj przeznaczeniem być 
towarzyszką i osłodą życia naszego; ale je- 
żeli ustawy: są tak srogie, jakże wysoko staje 


(f) Mówię tu tylko o pokoleniach arabów. koczują- 
cych, czyli właściwym jądrze narodu. Maurytanie bo- 
wiem zamieszkali po miastach, przejęli zupełnie oby- 
czaje tureckie. 

(g) Patrz akta kapitana Doineau, iośmnastu arabów. 
(Przypisek Autora). 


dyrygował całym koncertem), wykonali na trzy |. 
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Przytoczyłem tn umyślnie cały program w pre- 
konaniu, iż żaden szczegół wczorajszego koncertu 
pominiętym być: niepow inien i, że czytelnikom na- 
szym należy go w całości przedstawić. 

Oklaskami pelnemi. zapału. okrywano, każdą 
osobę wchodzącą na estradę, a niemam potrzeby 
zapewniać, że po każdym wykonanym ustępie, 


"wraz z okrzykami zadowolniema wzmagały się 


bezprzestannie, M. „„K. 
ZĘ || 
CZWEBYW LISTN © LUZACJE. 
do hr. A. ©. przez %. IF. 
Drezno dnia 25 października 1857 r. 
I. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Nr Kroniki 79.) 

Zostawiwszy tych panów»w oberży przy kuflu 
i kieliszku, udałem się jeszeze do pana Teschner. 
Zdziwił się bardzo kiedy mnie zobaczył. Z godzi- 
nę śmieliśmy. się z tój awantury, 'przykrój zape- 
wne ale mającćj przytem stronę bardzo zabawną. 
Potem wyczerpawszy ten przedmiot, a odsuną- 
wszy go na stronę, przeszliśmy: do rzeczy: powa- 
źniejszych. a że był przytem i młody serb z gór- 
nej Luzacji, więc cały wieczór zeszedł nam bądź 
na rozmowie o stanie rzeczy obecnym w Lużacji, 
bądź też na porównywanie obu jćj narzeczy zmo- 
wą Polską. Ażeby można dotykalnie widzićć 
te pokrewieństwa mowy i ażeby przytem. żadnćj 
nie znaleźć trudności w rozumieniu, przytoczę tu 
Modlitwę Pańską w obu narzeczach: 

W górno Luzackiem: (katolicka) 

Wotće nas, kiz sy, w njebjesach, świećene budź 
twoje mjeno, prińdź k nam twoje kralestwo, Two- 
ja wola so stań, każ na njebju tak teź na zemi, 
nas wsedny khleb daj nam dźensa, wodaj nam 
nase winy, jako my wodawamy  nasim winikam, 
niewedź nas do spytowanja,: ale vumoz nas wot 
złeho, Amen. 

W niższo Luzackiem: (protestancka) 

Woscey nas, kenz syna njebju, huswesene buzi 
twojo mé, psiź k'nam ztwojim kralejstwom, Two- 
ja wola se stani ako na njebju, tak też how (tu) 
na zejmi, Nas sedny kljeb daj nam źżinsa; a wodaj 
nam nase, winy ak my je wodawamy nasym wińi- 
kam, njeweż nas do spytowanja, alje humoż nas 
wot togo zlego; pseto twojo jo (jest) to kralejstwo 
a ta moc a ta cesć wot nji mernosci (wieczności) 
aż do nji mernosćci (d). 

Nazajutrz o szóstćj, z rana odchódził +ómnibus 
przez Pieńio do Guben przy kolei Szląsko-Mar- 
chijskićj, Siądłem weń tedy i około wpół do os- 
méj stanąłem u celu. Już może o ćwierć mili od 
miasteczka zaczyna się jeden ze stawów: należą- 
cych do systemu tych w których ryby chowają. 
Staw to był znaczny, o zarybach bardzo: nie sha- 
turalnych, porosły tu i owdzie trzciną. a jako 
szczególność „dodam, że w życiu mojem nie wi- 


(d) W braku czcionek właściwych pisowni. czeskićj, 
musimy. ją. zastąpić polską,, na czem jednak wymowa 
nie nie traci. (P. R.) 


działem tyle dzikich.kaczek wiele ich tu siedziało. 
Nie nie przesadzę, jeśli powiem ze staw był niemi 
okryty,-=leżały prawdziwie, jak: ciemna kora na 
wodzie, a od czasu ‘dọ ;czasu powstawały z po- 
między zarośli stada, które można było wziąść za 
stada szpaków, tak były gęste i ogromne. 

Nie wiedziałem do kogo się udać. w Pieńiu, dla 
porozumienia się względem „obejrzenia . stawów, 
osoba. bowiem do którćj. miałem pewien rodzaj 
rekomendacji, właśnie w tym dniu była zajętą, 
i oświadczyła. się z gotowością. dopiero na dzień 
następny, kiedy ja według mego planu, miałem 
być wcale gdzieindzićj. Miałem wprawdzie od-o- 
wego policjanta karteczkę do jego kolegi straźni- 
ka stawów, ale na tę nie tak wiele liczyłem, 
i chciałem jój użyć chyba w ostatnim razie. Je- 
den z mych omnibusowych towarzyszy wskazał 
mi przynajmnićj drogę i zalecił udać się wprost 
do p. Hubert'a. Kto jest p. Hubert? , Nie wiedzia- 
łem, nie mnićj jednak puściłem się ku jego.. mie- 
szkaniu. 

Szedłem długo i długo przedmieściem tego mą- 
łego ale przemysłowego miasteczka—nimem, sta- 
nal przed domem p. Huberta. Po jednćj szczegól- 
nie stronie tćj długićj i zupełnie. wiejskićj uliey, 
stały przepyszne fabryki sukienne,. na których 
zwiedzenie z wielkim: żalem. cząsu mi brakowało. 
Sukno jest głównym. przemysłem téj całćj okolicy 
i Cottbus także posiada kilka pięknych fabryk. 
Piękność ta wszakże kończy się podobno na gma- 
chach, bo co do sukien i kortów niemieckich, 
wszakże je znamy—wyjąwszy może Düren, są to 
jedne z najlichszych a szczególnie najpotworniej- 
szych eo do smaku, jakie wyrabiają w Europie. 

Pana Huberta nie zastąłem, powiedziano mi, że 
za, parę, dopiero godzin powróci do siebie, — pan 
Nameszk, ów strażnik stawów a kollega policjan- 
ta także był nieobecny. Musiałem więc poprzestać 
na starym poczciwcu którego mi sprowadzono 
i dodano za przewodnika. Plótl on wiele, ale tak 
niewyraźnie, ile że widać język przez „długoletnie 
używanie, miał cokolwiek zużyty, żem go bardzo 
niedokładnie mógł rozumieć. Męczył mnie konie- 
cznością nieustannój uwagi. wyłożonćj niena my- 
śli ale na wyrazy, męczył się biedak sam, bo 
w miejscach więcćj zagmatwanych musiałem go 
zatrzymywać i prosić o powtórzenie, lub myśl je- 
go, jemu samemu jaśnićj tłumaczyć. Z tych wielu 
rzeczy „które mi powiadał, prawie to jedno dobrze 
zrozumiałem, że całe to rybne gospodarstwo; jest 
własnością rządu, ale że je familja Hubertów już 
od dziada czy.pradziąda prawie dziedzicznie z_oj- 
ca na syna dzierżawi, a że ponieważ on mój 
przewodnik, już uojcą dzisiejszego. Huberta peł- 
nil obowiązki.dozorey: Stąwów czy strzelca, więc 
z temi rzeczami, jest dokładnie obznajmiony. Źa: 
łowałem tylko; że z tych,wiadomości nie wiele mó- 
głóm.korzystać, bow końcu tak mnie znażyła roz- 
mowa, że zamilkłęm, uważając tę część mojćj wy- 
cieczki, prawie za chybioną. Ale nie długo się po- 
cieszyłem. Idąc bowiem wazkiemi. grobelkani, 
wśród drzew pomiędzy stawami częścią - pełnemi, 


, częścią osuszonemi, spotkaliśmy. ludzi: przewożą 
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wtedy miłość małżeńska wyradzająca.się pod ; fałszywćj drogi po którćj od tylu wieków stą- 
uciskiem podobnych stosunków, jak to widzie- | pajas możnaż; więc dziwić się ich czynom, 


my w zeznaniach wdowy zamordowanego agi 
Abdallach! (h). Hańba więc 'drakońskim pra- 
wom, ale cześć ludziom którzy przytłoczemi 
żelaznemi ich pętami, zdołali wyrobić w.80- 
bie godność osobistą, i rozpłomienić.. w głębi 
serc swoich zaród świętych cnót domowych. ; 

Uczucia nasze złagodzone dóbroczynnym 
wpływem nauki Chrystusa, wzdrygają się'ma 
sama myśl wielu czynów. napiętnowanych 
krwią, które są naturalnem następstwem sta- 
rożytnćj pierwotności ich: wyobrażeń, pod- 
trzymywanych zasadami religji. W: kolebce 
świata, 'w gronie ojców majacych się rozpro- 
szyć narodów, zemsta uważana była nietylko 
jako uczucie słuszne ale jako cnota nawet; 
chrystjanizm dopiero- tchnący najczystszą mi> 
łością przekonał nas, że prawo krwi nie jest 
wypływem. sprawiedliwości, ale podszeptem 
żądz. namiętnych, że zwycięztwo ducha nad 
ciałem, staje się prawdziwem zwycięztwem. 
Oni, owe dzieci pustyni pozostalidotąd pogra- 
żeni w pierwotnćj ciemnocie wyobrażeń, aża- 
dne światło nie-olśniło zbawczym blaskiem 


(h) Patrz wyżćj, przytoczone akta. (Prz. Aut.) 


możnaż potępiać charakter tego narodu? 

Potrzeba zemsty wrosła się dotego stopnia 
w ich obyczaje, że częstokroć idzie w równi 
z najwznioślejszemi enotami;, zostawiając nas 
w niepewności ażaliż mamy uwielbiać ich przy* 
mioty, lub ubolewać nad jedyna plamą wyP!t- 
tnowaną przez «wieki: na charakterze potom- 
ków Izmaela. 

Mirza Ali-ben-Hammet był ulubieńcem Hu: 
sein-Beja; dzierżąe ód lat wielu nietylko ma- 
jatki poddanych, ale prawo życia lub śmierci 
nad każdym mieszkańcem tunetańskiego pań- 
stwa; a władca ów gwałtowny w swojem pò- 
stępowaniu, srogi" w wymiarze sprawiedliwo- 
ści z jednym tylko Ali-ben-Hammetem stawał 
się zwykle potulnym jak baranek, słodkim jak 
dziecię, czułym jak nowo żaślubiona 'dzie- 
wiea. ™’? | e 

Niepojętymjednakże faktem w dziejach pań- 
stwa tunetańskiego było to, iź ulubieniec be- 
ja stał się zarazem i ulubieńcem ludu. Spra- 
wiedliwy choć pobłażający, brzydząc się chci- 
wością równie jąk zdradą, nieograniczonego 


Dodatek: do Nr: 84 Kroniki. 


cych w beczkach napełnionych wodą, młode kar- 
pie do innego stawu, i dowiedzieliśmy się od nich 
że właśnie w téj chwili w jednym z przyległych 
stawów zastawiano sieci. Udaliśmy się tedy w tę 
stronę—zastałem przy połowie samego pana Hu- 
berta, więc chociaż zupełnie mi obcy, prosiłem 
go ó pozwolenie przypatrywania się w robocie, 
czemu on naturalnie nietylko się nie sprzeciwiał, 
ale owszem bardzo uprzejmie sam mi pokazywał, 
opowiadał i tłumaczył. 

Już ód kwadransa mówią o gospodarstwie ry- 
bnem w Pićniu, a nikt ini nie powiedział wyraźnie, 
że tu tylko karpie hodują. Łowią się wprawdzie 
czasem i szczupaki, ale tylko w sposób zupełnie 
przypadkowy. Jest tó gość nieproszony i zwykle 


wcale niemiły w sadzawkach poświęconych ho- | 


dowli karpi, bo niszczy młodziutkie karpie i jest 
z tego powodu bardzo szkodliwy, więc go ile mo- 
źności unikają. Wtedy dopiero kiedy karp' już 
tak podrośnie że go szczupak połknąć nie może, 
wpuszczają z umysłu trochę szczupakow do sta- 
wu, ażeby oczyszczały staw z innych rybek, któ- 
reby karpiom pożywienie wykradały. Tak, ta żar- 
łoczność która za karpiowego niemowlęctwa zgu- 
bna mu była i czyniła szczupaka wrogiem całego 
rodzaju, potem temuż karpiowi staje na usługi 
i mieszkanie mu uprząta—ż napastnika, szczupak 
staje się służalcem, w niczem zresztą swój natury 
nie zmieńiwszy. 


obszar 6000 magdeburgskich morg, zajętych czę- 
ścią stawami, częścią też nadbrzeżnemi łąkami 
i pastwiskami. Hodując ryby podłag metody zwa- 


nój francużką, to jest wygrzewając nasienie ĉie- 


płem słonecznem. pan Hubert ma cały swój sy- 
stem gospodarski podzielony na trzy oddziały, 
co przypomina trójpolowe gospodarstwo w tak 
wielu okolicach u nas używane. Każdy oddział 
zawiera trzy rodzaje stawów. z 

Naprzód tedy są stawy nasienne (Samenteiche). 
W te stawy na wiosnę w kwietniu, wpusźczają 


nastenniki (Saamenkarpfen, Streichkarpfen) obó- ` 


jéj płci i to w stosunku takim, że samiczek (rog- 
gene Karpfen) wrzucają zwykle dwa razy tyle co 
samców (milchene Karpfen). Razem zaś liczy się 


na jeden staw 8—11 sztuk. W maju zaczyna się 


tarcie (Streichenhecken) i od téj chwili najwyższa 
baczność i staranność są niezbędnemi. Ponieważ 
bowiem karp” nasienie swoje składa u brzegów, 
więc na tem wszystko zależy, ażeby tu zostały 
nie naruszone, aż pokąd nie przyjdą do zupełnćj 


dojrzałości. Nasionka te układają się w kształcie 
łańcuszków (Schnüre), i tak zaczepione jednym l 
o trzciny lub inne rośliny przy brzegu, drugim 


końcem swobodnie pływają w wodzie. Ponieważ 
zaś jak się to łatwo rozumie umocowane są do ro- 
ślin przybrzeżnych nadzwyczaj słabo, więc byle 
cokolwiek mocniejsze poruszenie wody, odrywa- 
ja się, płyną z prądem, z nim wypływają ze sta- 
wu, albo więzną gdzieś w miejscach sobie niewła- 
ściwych, w mule dna lub w zacienionych zaro- 
ślach i są dla przyszłości stracone. Dla zapobie- 
żenia więc temu przypływ i odpływ wody w sta- 
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wie tak być powinien urządzony, żeby przez cały 
czas wygrzewania, to jest przez całe lato i to bez 
względu na deszcz czy posuchę, poziom wody 
w stawie nasiennym ani na jeden cal sięnie zmie- 
ni}. I to jest najtrudniejsze zadanie całćj hodowli. 


Druga tradność tego perjodu hodowli, jest wła- 


śnie ta, o którćj juź wyżćj wspomniałem, ustrze- 
żenie stawu od szczupaków. Dla tego trzeba być 
bardzo bacznym na wody wpływające do stawu, 
i podsycające go kanałami na to przeznaczonemi. 
Jednakże pomimo największych ostrożności rzad- 
ko się zdarza uniknąć tego wroga karpiego spo- 
łeczeństwa, Zjawia się bowiem niewiedzićć zkąd 
i powstaje prawie z niczego młodemu pokoleniu 
na zgubę. 

Przeczekawszy rok cały, na jesieni około św. 
Michała, wyławiają ostrożnie te młode karpiki, 
tak zwane karpie nasienie (karpfensaamen) i prze- 
wożą je do stawów innego rodzaju, do tak zwa- 
nych Streckteżche w których młode karpie zostają 
dwa lata wzmacniając się i rozrastając. Iłość mło- 
dych karpi, które się do takiego stawu wpusz- 
czają, jest zastosowaną do jego rozmiarów: liczą 
zwykle w przecięciu kopę wpuszczonych sztuk 
na jedną Magdeburską morgę powierzchni stawu. 
Staw taki, pominąwszy i to że zwykle jest trochę 
większy, tem się jeszcze różni od stawu nasien- 


nego, że jest głębszy. Ponieważ, bowiem, w sta- 
: wie nasiennym nasienie ustawicznie powinno być 
Gospodarstwo rybne pana Huberta, obejmuje 


wystawione na działanie słońca, więc wody weń 
zbyt wiele wpuszczać nie wypada. Doświadczenie 
daje stałą najwygodniejszą miarę głębokości wody, 
która jeśli się nie mylę, trzech stóp niepowinna 
przenosić. Oczywiście, natura dna stawu na tę 
normę głębokości pewien wpływ musi wywierać: 
łatwićj się bowiem rozgrzewa np. piasek niźli 
gęsta glina, łatwićj też piasek niż taka glina cie- 
plik swój wodzie udziela. Ztąd więc, przy dnie 
piasczystem norma głębości będzie większa przy 


, dnie gliniastem mniejsza, i tak następnie. Inaczej 


rzecz się ma w owych stawach wyrostowych, 
w których karp’ wiek swój młodzieńczy przepę- 
dza. Tu młody karp” pełen bujnćj fantazji i mło- 
docianćj żywości, lubi nurtować, nurzać się w mu- 
le, plądrować zarośla sam już sobie pożywienie 
zdobywając. Dla tego trzeba mu dać więcćj wo- 
dy, zapuścić nawet trzciny po stawie, ażeby miał 
gdzie młodych sił swoich spróbować i pragnienia 
życia zagasić. Potóm, ponieważ karp' w takim 
stawie zimę przepędza, więc głębokość wódy po- 
winna być taką ażeby go od zmarznięcia mogła 
zasłonić. 

Po upłynionych dwóch latach młody karp” 
osiągnął już przynajmnićj rozmiary sporćj płotki, 
inne wyrastają znacznie więcćj, przyjmują juź na- 
wet te piękne kształty zaokrąglone które są pra- 
wdziwą ozdobą tćj smacznćj ryby. Tu się kończy 
młodzieńczy wiek karpia, łowią go znowu około 
św. Michała, liczą na kopy, wrzucają w beczułki 
napełnione wodą, i przewożą do ostatniego stawu 
(abwachsteiche), gdzie jeszcze przez lat dwa doj- 
rzewa, i zkąd już chyba na patelnię i półmisek się 
przenosi. Jednak nie wszystkie złowione karpie 


szczęśliwych, ocierał łzy strapionym: wielbio- 
no go więc, kochano, a każdy czyn jego wy- 
radzał chór błogosławieństwa płynacy z ty- 
siąca piersi wszystkich warstw ludności. 

Nieprzyjaciele wszakże jego, a któryż z op- 
sypanych zaszczytami mężów ich niema, sta- 
rali się wszelkiemi sposobami wszczepić za- 
rody nieufności w serce beja. Wystawili mu 
Ali-ben-Hammeta jako człowieka ambitnego, 
dążącego do władzy, schlebiającego ludowi 
ażeby tem łatwićj wypełnić tajemne swoje wi- 
doki. Husein-Bej kazał z początku śledzić 
czynności, zamiary, rozmowy, swego powier- 
nika — lecz przekonawszy się 0 jego mezem 
nieskażonćj prawości, widząc nadto wyborna 
administracją zwiększające się dochody pań- 
stwa, nie chciął poddawać ucha podszeptom 
nikczemnćj zawiści, a każde oskarżenie ulu- 
bieńca stawało się hasłem śmierci dla oskar- 
żającego. | 

Poznali to usposobienie władcy nieprzyja- 
ciele Ali-ben-Hammeta, poznałtakże Sidi-Fel- 
luk, najzaciętszy z nieprzyjaciół jego. Sidi- 
Felluk był przed laty u steru rządu, piastujae 


widział niepodobieństwo ztrącenia go ze szczy- 
tu znaczenia: przysiągł jednak, że go uczyni 
najnieszczęśliwszym z ludzi, a nie poznawszy 
słabćj strony w którą by mógł ugodzić, ceze- 
kał tylko sposobności łaszcząe się ulubieńco- 
wi, i przedstawiając w postaci najwierniejsze- 
go i najpokorniejszego sługi. 

Całą rodziną Ali-ben-Hammeta był dziesię- 
cioletni synek, którego mu pozostawiła umie- 
rająca żona. Kochał go jak tylko arabowie 


swoje dzieci kochać umieją — dla niego żył, 


czuł i myślał — dla niego w brew zasadom 
Koranu który nietylko upoważnia ale poleca 
nawet wielożeństwo, nie znał innćj kobiety 
prócz matki: jedynaka — na cześć jego, ów 
mąż poważny, ów dygnitarz stanu, składał 
w samotności wiersze przelewając w nie całą 
duszę swoją. 

„O ty gwiazdo mego Życia, krwi mojćj 
krwi“ mówiły strofy tego poety pustyni, „„roz- 
kochałem się w tobie jako młoda dziewica 


przechodzą do ostatniego stawu, przy wrzucaniu 
w beczki gatunkują je na prędce; zbyt małe mu- 
szą jeszcze rok jeden przeczekać w innym któ- 
rymkolwiek stawie wyrostowym, pokąd potrze- 
bnćj miary nie dorosną, a potem dopiero prze- 
chodzą do ostatniego stawu. Inne znowu, roślej- 
sze i mogące służyć jako nasienniki, co bardzo ła- 
two poznać, zachowują się do wiosny i w kwie- 
tniu wpuszczane są do stawów nasiennych dla 
ich zapłodnienia. : 
Przestawszy tedy dwa lata w ostatnim ‘stawie, 
karp’ pięcioletni, jeśli bawił dwa lata w stawie 
wyrostowym, sześcioletni jeśli bawił trzy lata; jest 
łowiony na sprzedaż w pierwszćj połowie pąździer- 
nika kaźdego roku. Wtedy idzie 30—60 sztuk na 
centnar, stosownie do lat mnićj lub więcćj pomy- 
ślnych, są wypadki nawet, gdzie. tylko. 23 sztuki 
przypada na centnar— taki karp’ uchodzi. prawie 
za przedmiot zbytkowy. (li c. n.). 


> 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
TeLegramy---. 
P ar y ż 22 M ar cea. Dzisiejszy Moniteur do- 
nosi, że położenie głównych miast. handlowych 
we Francji, jest w ogóle zadowalające, Constitu- 
tionel donosi, że hr. Persigny przybył już. do Pa- 
ryża i nie wróci do Londynu. Co do jego nastę- 
pcy nie ma jęszcze nie zdecydowanego, ale inaj- 
więcćj mówią o p. de Moustier teraźniejszym po- 
śle w Berlinie, | 
Marsylja20Marca. Nowi kardynało- 
wie mianowani w dniu 15 b. m., są arcybisku- 
pi Toledo i Sevilli, tudzież mgr Antonueci, Orfei, 
Milesi, de Silvestri i Mertel. RSSG 
Trzęsienia ziemi panują ciągle w Basilicata i 
Salerno. | aub 
Wiedeń 22 Marcea Wedługotrzymanych 
tu doniesień, proces genueński skończył się ska- 
zaniem Mazziniego zaocznie na karę śmierci, a re- 
Italia del Popolo. na 10 lat galer.  (PrzSt. Anz). 
A M :E RX Koval do x 
New York Herald, zawiera interessujące szcze- 
góły w przedmiocie wskrzeszenia. handlu niewol- 
ników. Niedawno dziennik Delta; wychodzący 
w New Orleans ogłosił, że ten handel najregular- 
nićj prowadzony jest na południu rzeczpospolitćj, 
że nad jednćj z rzek wpadających do Missisipi 
znajduje się formalny zakład expedycyjny'w któ- 
rym przyjmowane są ładunki murzynów, którzy 
natychmiast są przedawani i używani dó roboty. 
Ani zaręczając za prawdziwość tego twierdzenia, 
ani zaprzeczając mu stanowczo, New York Herdld 
przypisuje północnćj części Stanów Zjednoczo* 
nych, większą część udziału w tem wznowieniu 
handlu niewolników. Według tego dziennika staż 
tki używane do prówadzenia tego handlu, wysy- 
łane są najczęścićj z New Y ork, Bostoni Portland: 
Pięćdziesiąt statków z niewolnikami schwytano i 
przyprowadzono do New York w ciągu ostatnich 
dwudziestu lat i prawie wszystkie statki, były u: 
zbrojone i przygotowane kosztem stanów pólno= 
cnych. Z trzech portów powyżćj wymienionych 


w swoim kochanku, w pierś moję przelałem 
wszystkie miłości świata, i w piersi mojćj nie 
ma nic, prócz miłości dla ciebie! Uśmiech 
twój to siódme niebo z cudownemi pięknością 
hnryskami, płacz twój tomęczarnia straszniej- 
sza odnajohydniejszćj tortury. — Kto spojrzy 
na ciebie posępnem okiem, stanę się dla nie- 
go sroższym jak tygrys, okrutniejszym jak pan- 
tera — kto obetrze krajem sukni; strudzoną 
nogę twoję, przycisnę go do serca jako brata, 
ukocham jako przyjaciela. W tobie, przez cie: 
bie i dla ciebie mój świat; gdy sięoddalam od 
syna myśl moja zostaje przy jego łożu, gdy 
powracam, myśl moją uprzedza mnie, i kła 
dzie się jako niewolnik u stóp dziecięcia.,.* Ê 
Pojmujecież wy taką miłość, wy mieszkań: 
cy lodów iśniegów; wy którzy częstokroć nie 
znajdujecie dosyć czasu do prowadzenia pier- 
wszych myśli, pierwszych uczuć waszych gy- 
nów, i dodajecie im płatnych cudzoziemców; 
ażeby wykierowali ich na istoty zimne, -wyra= 
chowane, bez serca! . AŻ 
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| wychodzi rocznie w przecięciu około czterdzie- 
sta statków przeznaczonych do handlu niewolni- 
ków. Te statki od 100 do 500 beczek ładunku, 
mają 15 albo 20 ludzi osady, i każdy może prze- 
wieść 400 albo 600 murzynów. Kapitał użyty nate 
niegodne operacje wynosi niewięcćj jak 4-miljo- 
nów dolarów, które przynoszą rocznie około 1l- 
miljonów zysku. Tak niezmierne korzyści i pra- 
wie zupełna pewność powodzenia, aż nadto tłó- 
maczą wielki rozwój tego niegodnego handlu. 
(Journal des Débats). 
Ad M da cd 46 

Londyn 27 Marcu. Agitacja jaka objawiła się 

po ostatnićj zmianie gabinetu, ustaje bardzo szyb- 
ko; i nie wiemy nawet czy można jeszcze nazywać 
agitacją to, eo teraz postrzegać się tu daje. 
-` Korrespondencja zamieniona między hr. Wale- 
wskim i lordem Malmesbury, zadowalnia publicz- 
ność, ponieważ uspokaja umysły względem przy- 
mierza z Francją. Jednakże dwa świeżo ogłoszone 
artykuły przez Times, jeden przedstawiający Źró- 
dła zapasów Anglji na przypadek wojny, drugi 
kreślący smutny obraz terroryzmu, który według 
zdania tego dziennika ma obecnie panować we 
Francji, wzbudziły uczucie niepewności i obawy. 
Zaufanie stanu handlowego jest w téj chwili za- 
chwiane, ponieważ ludność sądzi, że Times nie u- 
mieściłby podobnych artykułów, gdyby do tego 
nie miał wyraźnych powodów. i 

Naród nie przypisuje nowemu gabinetowi całćj 
zasługi pojednania, i rzeczywiście z ogłoszonych 
korrespondeneji pokazuje się, że lr. Walewski 
powiedział już lordowi Cowley to wszystko, cze- 
go najdraźliwszy nawet anglik mógł żądać. 

Nie można także zaprzeczać, że lord Malmes- 
bury wielki takt okazał w doborze wyrazów swo- 
jéj depeszy, aby otrzymać odpowiedź pojednaw- 
czą, tak, iżby się niezdawało, że ją dyktuje. 

Nowi ministrowie mieli szalone szczęście w swo- 
Jej zagranicznćj polityce. Chociaż zaszczyt zapo- 
bieżenia zerwaniu należy się lordowi Palmerston 
i Clarendon, lord Malmesbury jednak odniósł z te- 
go całą korzyść. f r 

Nowy minister spraw zagranicznych, postępuje 
zgodnie z wolą kraju w kwestji neapolitańskićj, a- 
le nie ulega wątpliwości, że gdyby lord Palmer- 
iston pozostał przy. sterze, mie byłby inaczćj po- 
stępował. Jeśli adwokaci koronni uznają, że sta- 
tek Cagliari, został schwytany za obrębem wód 
neapolitańskich, i że nie poddał się dobrowolnie, 
w takim razie wystosowane będzie wezwanie, o 
natychmiastowe uwolnienie pp. Watt i Parker, a 
gdyby temu żądaniu nie uczyniono zadość, przy- 
stąpionoby do demonstracji zbrojnćj ze strony 
Anglji. (Tego już jak się zdaje nie będzie potrze- 
ba, bo według ostatnich wiadomości z Neapolu, 
jeden z aresztowanych mechaników angielskich, 
już został wypuszczony na wolność, a drugi na 
pewno uzyska równie pomyślny wyrok). 

Sprawa p. Hodge także bardzo szczęśliwie po- 
szła nowemu gabinetowi, alei to nie ulega wąt- 
pliwości, że lord Palmerston nie byłby inaczéj 
postępował jak jego następca. 

Rozprawy wywolane w poniedziałek przez pa- 
ua Osborne, w celu dowiedzenia się szczegółów 
programu nowego gabinetu, położyły koniec wąt- 
pliwości co do trwałości nowego gabinetu. Lord 
Palmerston, 
maitych stronnictw, nie popierali wcale wysilenia 
p. Osborne w tćj sprawie. 

Stan finansowy kraju, zaczyna żywo zajmować 
opinję publiczną. Nie ma wątpliwości że deficyt 
będzie olbrzymi. Budżety mają być wotowane, 
fundusze i środki wynalezione, a propozycje mi- 
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nistrów roztrząsane. Dalćj idzie jeszcze bil tyczą- ` 


cy się Indji. Potrzeba koniecznie uregulowania 
tćj kwestji pierwćj, nim parlament będzie mógł 
wdać się w rozprawy stronnictw. Na teraz zatem 
pozostaniemy: w niejakiej spokojności i zaręczyć 
możemy, Że obecnie, ani spodziewać się można 
wznowienia się powszechnćj agitacji, jaką wi- 
dzieliśmy przed kilku tygodniami. (Ind. Belge). 
£ TASU T R. DILA, 

Wiedeń 18 Marca. Jeneralna dyrekcja policji 
tutejszćj, otrzymała od hr. Buol rozkaz nie wda- 
wania się pośrednio do wydawania pasportów cu- 
dzoziemeom, którzy na przyszłość winni udawać 
się w tym względzie do ajentów dyplomatycznych 
swoich krajów. Prócz tego reskrypt ministerjal- 
ny nakazuje ajentom policyjnym zwracać najba- 
czniejszą uwagę na wojażerów handlowych i 
wszelkich innych. Podróżni mający interessa z 0- 
sobami prywatnemi niehandlującemi, mają podle- 
gać specjalnemu nadzorowi. (Indep. Belge). 


lord John Russell i naczelnicy roz=: 
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Według listów z Kantonu 28 stycznia, Cesarz 
nie dał jeszcze żadnój odpowiedzi na przedstawie- 
nia pełnomoeników państw sprzymierzonych, i 
ci zamierzają przed upływem 2 miesięcy udać się 
w górę rzeki Pei Ho, z ślotyllą statków kanonjer- 
skich i bataljonem francuskich żołnierzy mary- 
narki. Osada floty ma być wzmocniona przez ma- 
rynarzy werbowanych w Manilla. Garnizon Kan- 
tonu składa się w tój chwili z 1000 anglików i 400 
francuzów. Sprzymierzeni zniszczyli fortyfikacje. 
Większa część mieszkańców powróciła do miasta, 
ale bogaci oddalili się, zabiezając z sobą swoje 
pieniądze. Najznaczniejsi kupcy z Hong Kong, 
którzy interessa swoje przerwali, wydali odezwę, 
w którćj zapowiadają, że w ciągu trzech tygodni 
chcą napowrót rozpocząć w zupełności swoje o- 
peracje. | (Pr. St. Anz.) 

i a E Abad - E OA A. A 

Paryż 19 Marca. Kwestja anglo-francuzka, a 
mianowicie powrót pana de Persigny, najwięcćj 
zajmują dotąd uwagę publiczną. Zapewniają, że 
nasz szanowny reprezentant przy dworze angiel- 
skim, przybędzie dziś wieczorem albo jutro do 
Paryża. Że pan de Persigny podał się do dymi- 
sji, temu nikt niezaprzecza, słyszeliśmy jednak 
zapewnienia, że dla uniknienia, iżby powrót sta- 
nowczy naszego ambassadora z Londynu, wła- 
śnie w chwili niejakiego niby starcia między rzą- 
dami dwóch narodów, nie wywołał przesadzo- 
nych komentarzy, co do zadość uczynienia dane- 
go panu Persigny, nasz szanowny reprezentant 
zatrzyma jeszcze swoją posadę przez dwa lub trzy 
miesiące. 

Z innćj strony zapewniają, że Monitor wkrótce 
wymieni pana margrabiego de Moustier, jako na- 
stępcę naszego dotychczasowego reprezentanta 
przy dworze angielskim. Pan de Moustier, jak 
wiadomo, jest obecnie ministrem francuzkim 
w Berlinie. Przyznając, że w téj chwili najwięcćj 
zdań zgadza się na imie pana de Moustier, jako 
przyszłego ambassadora w Londynie, sądzimy je- 
dnak, iż stanowczo nie można nic twierdzić, zna- 
jąc jak dalece wola cesarska okrywa się zwykle 
tajemnicą w tak ważnych wypadkach. 

Mówią, że gabinet angielski oddając najzupeł- 
niejszą sprawiedliwość osobistym przymiotom 
pańa de Persigny, żądał jednak oddalenia go na 
parę miesięcy. Drażliwość charakteru i nieogra- 
niezone przywiązanie tego ognistego przyjaciela 
Napoleona Ilgo, nie pozwalają traktować z nim 
dość spokojnie względem niektórych drażliwych 
kwestji, jakie nasuwają się przez obecne okolicz- 
ności. Dodają, że w jednój rozmowie, która mia- 
ła miejsce między panem de Persigny i hr. Der- 
by, sprzeczka doszła do tego punktu, że mini- 
ster angielski zmuszony był nakryć głowę i odda- 
lić się. A f 

— Posiedzenie publiczne Ciała prawodawcze- 
go, przedstawiało dziś niejakie zajęcie, z powodu 
przedstawionych dwóch projektów praw, z któ- 
rych pierwszy tyczy się fabrykacji i przedaży 
prochu piorunującego, używanego do kapiszo- 
nów. Główne przepisy tego prawa są następują- 
ce: Aby otrzymać upoważnienie do fabrykowania 
kapiszonów, należy złożyć władzom deklarację, 
w skutku którćj odbytą zostanie rewizja machin, 
warsztatów it. d. Od tysiąca kapiszonów ja- 
kiejkolwiek wielkości, pobieraną będzie opłata 9 

LOSE: A 

Drugiem prawem przedstawionem Izbie pra- 
wodswczćj, jest tak dawno zapowiadane i z cie- 
kawością oczekiwane prawo o fałszywych tytu- 
łach szlacheckich. Składa się ono z jednego tyl- 
ko artykułu, który ma zastąpić art. 259 dawnego 
kodexu karnego, w tych słowach: Każda osoba, 
któraby publicznie nosiła mundur, ubranie albo 
order, lub używała nieprawnie tytułu szlache- 
ckiego, karaną będzie więzieniem od sześciu mie- 
sięcy do dwóch lat i karą pieniężną od 500 do 
5,000 franków. Prócz tego, trybunał mieć będzie 
prawo polecenia zamieszczenia w dziennikach ca- 
łego wyroku, lub wyciągu z niego, na koszt ska- 
zanego. 

Cudzoziemcy i paryżanie od kilku dni dziwili 
się, widząc oddziały garnizonu paryzkiego idą- 
ce wzdłuż bulwarów i niektóremi ulicami. Te 
przechadzki wojska za miasto, przepisane zostały 
jako środek sanitarny, z powodu niejakich słabo- 
ści, objawiających się jak zwykle za nadejściem 
wiosny w koszarach wojskowych, 


— Pawilon Marsan przygotowuje się obecnie | p 


na przyjęcie xięcia Jerzego saskiego, drugiego 
syna Jego Kr. Mości, który tu przybędzie za kilka 


dni, w towarzystwie kilku oficerów saskich i licz- 
nego orszaku. 

— Mówią, że główną przyczyną usunięcia się 
pana Pietri, była niezgodność w zdaniu między 
nim i jenerałem Espinasse, co do wykonania wy- 
roku śmierci Orsiniego. Pan Pietri oświadczał się 
za ułaskawieniem, a panministerspraw wewnętrz- 
nych (i podobno wszyscy inni ministrowie) sta- 
nowczo byli temu przeciwni. 

W skutku usunięcia się pana Pietri, minister 
spraw wewnętrznych objął pod swój zarząd całą 
część polityczną prefektury policji i p. Boitelle 
mieć będzie prawie wyłącznie attrybucje policji 
munieypalnej. 

Paryż 20 Marca. Trudno wyobrazić sobie, jak 
sprzeczne wieści biegają dziś względem pana de 
Persigny. Zarówno ci, którzy zapowiadają bliski 
jego zupełny powrót do Paryża, jak i ci, którzy 
zapewniają że pozostanie na swojój posadzie 
w Londynie, trwają uporczywie przy swojem zda- 
niu, i rzeczywiście niezdaje się, żeby nasz ambas- 
sador przy dworze angielskim, bezzwłocznie miał 
ustąpić swego miejsca innemu ministrowi, tem 
bardzićj, że nie można spodziewać się, iżby rząd 
nasz znalazł reprezentanta przy dworze St. James 
więcćj ożywionego szczerem i bezinteressownem 
przywiązaniem do Cesarza, jak hrabia de Per- 
signy. 

Dziś rozeszła się pogłoska, że stosunki dyplo- 
matyczne między dworem neapolitańskim z jednćj, 
a francuzkim i angielskim z drugićj strony, rozpo- 
czną się na nowo w miesiącu kwietniu. Pomimo 
wypuszczenia na wolność przez rząd Obojga Sy- 
cylji jednego z aresztowanych mechaników an- 
gielskich, w zamian za uznanie ze strony Anglji 
słuszności zabrania statku Cagliari, wątpimy bar- 
dzo 6 prawdopodobieństwie tćj nowiny. 

Mówią, że minister marynarki polecił uzbroje- 
nie nowćj dywizji szalup kanonjerskich, przezna- 
czonych na wyprawę do Chin. Admirał Rigault 
de Genouilly miał donieść, że honor mocarstw 
które rozpoczęły wojnę w Chinach, wymaga po- 
sunięcia się aż do Pekinu. 

— Zapewniają dziś, że Bank francuzki zamie- 
rza w tych dniach zniżyć stopę eskonta na 3'fq. 
Prócz tego, ma on zaprzestać puszczania w obieg 
obligacji kolei żelaznych które posiada, i wyzna- 
czyć większe fundusze do dyspozycji handlu i iu- 
teressów finansowych. 

W skutku doniesienia o nadaniu Towarzystwu 
Orleans przywileju na przedsięwzięcie paropły- 
wów trans-atlantyckich, i naznaczenie głównego 
porta w St. Nazaire, administrator komory celnej 
w Nantes zarzadził przeniesienie jćj natychmiast 
do wspomnionego portu, który dziś jest jeszcze 
wioseczką prawie niezamieszkałą. 

Wypadek ten sprawił niezmierne wrażenie 
w Nantes, które zapewnieustąpi swojćj korony no- 
weimu szczęśliwszemu rywalowi, ale zbytecznóm 
było uprzedzać wypadki. Z tego powodu przybyła 
do Paryża kommissja z Nantes aby się poskarżyć 
przed ministrem i rozkaz przywrócenia komory zo- 
stał natychmiast wysłany. Wiadomość ta została 
telegrafem doniesioną do Nantes i dziś wieczór 
miasto to będzie świetnie illuminowane na znak 
wdzięczności. (Indep. Belge.) 

“Journal des Débats z wielką ścisłością wy- 
kłada punkt prawny, który sprawiedliwość angiel- 
ska marozstrzygnąć w processie kryminalnym wy- 
toczonym Bernardowi. Dziennik ten tak mówi 
w tym przedmiocie. 

Wiadomo do jakiego statutu odwołuje się zna- 
komity adwokat przeciw oskarżonemu. Jest to akt 
9ty z czasów panowania Jerzego IVgo, rozdzia 


XXXlszy ustęp VIlmy. Pan Bodkin następujący 


ustęp tego aktu sądzi zastosowalnym dó'Berhar" 
da. „Jeśli który z poddanych Jéj Kr. Mose oskar- 


żony jest w Anglji o morderstwo lub zabójstwo 
albo o wspólność w zabójstwie lub morderstwie, 
przed lub po jego spełnieniu; które to zabójstwo 
lub morderstwo żostało spełnione na lądzie za 0- 
brębem połączonych królestw w p ccach 
Jój Król. Mości lub za ich obrębem, aźdy sędzia 
pokoju, mający wiadomość © tym występku, bẹ- 
dzie mógłprawnie postąpić sa M oskarżonemu, 
tak jakby występek ten zostałspełniony w okręgu 
jego zwyczajnćj juryzdykcji. HR 
Pojmujemy który tu wyraz stanowi główną tru- 
dność. Idzie tu o to. Czy Berqard może być uwa- 
żanym za. poddanego Jój Kr. Mości. Czy on jako 
rezydujący W Anglji winien jest królowćj czasowe 
oddaństwo 1 czy moze być tak jak Alisop wzglę- 
dem którego nie było w tym względzie zadnójwąt- 
pliwości, podciągnięty pod definicję w mowie bę- 


dącego statutu? Potrzeba tego, powiada pan Bod- 
kin, bo inaczćj przyznalibyśmy zupełną bezkarność 
cudzoziemców mieszkających w Anglji. Przypu- : 
ściwszy że cudzoziemiec mieszkający w Anglji, po- | 
syła jakiemuś francuzowi w liście śmiertelną tru- | 
ciznę, zapewniając że to jest lekarstwo i tym spo- | 
sobem staje się winnym zabójstwa; nie możnaby | 
go oskarżać o spisek, ponieważ sam jeden jest | 
winnym, ani zastosować do niego przepisy ex- | 
tradycji która tyczy się tylko ludzi zbiegłych do | 
Angiji po spełnieniu zbrodni, gdzieindzićj. Winny 
zatćm byłby wolnym od wszelkiego dochodzenia 
sądowego. 

To rozumowanie pana Bodkin, może posłużyć | 
do wykazania niedostatku w prawie angielskiem, 
ale nie do dowiedzenia, że wyraz poddany Jéj Kr. | 
Mości może być zastosowanym do cudzoziemca | 
zamieszkałego w Anglji. | 
„ Zamierzono podobno uciec się do innego jeszcze 
środka oskarźenia. Allsop, mówią jest wspólni- | 
kiem zbrodni Orsiniego i ztego tytułu bez trudno- | 
ści podpada pod juryzdykcję angielską. Bernard | 
zatem może być podciągnięty do odpowiedzialno- | 
ści jako wspólnik Allsopa, a prawo angielskie ka- | 
rze wspólnika tak jak głównego przestępcę. Ten | 
środek który Times uważa za zbyt subtelny i nie | 
mogący ostać się przed obliczem przysięgłych, nie | 
uwolniłby może od potrzeby zastosowania powy- | 
żéj przytoczonego statutu i dowiedzenia, że Ber- | 
nard jest poddanym królowej. i 

Dla tego Times który pragnie szczerze, żeby ten | 
proces doprowadził do pożądanego rezultatu, ża- 
łuje że oskarżenie obrało tę drogę; chociaż jak juź 
wspominaliśmy, gdyby poprzestano na oskarżeniu 
Bernarda tylko o spiskowanie, kara nie mogłaby 
dojść wyżćj nad pewien czas więzienia i pewną | 
kwotę pieniężną, co okazałoby że prawo karne an- 
gielskie, jest w tym względzie niedostateczne i że | 
należy przedstawić izbom stosowne w niem mody- 
fikacje. 

Nakoniec pozostawałby jeszcze jeden środek, to | 
jest oskarżenia Bernarda o czyn mogący skompro- | 
mitować przyjaźń królowćj z mocarstwem sprzy- 
mierzonem, sprawa bowiem Jana Peltier o której 
przed kilku dniami mówiliśmy, wykazała że takiego | 
rodzaju przestępstwo może być przez prawo an- 
gielskie dosięgnione i ukarane. (Jour. des Déb.) | 

IUGR CENAA 

Dwie depesze telegraficzne otrzymane ostatnio 
z Konstantynopola donoszą że kommissja euro- 
pejska w Bukareszcie ukończyła swoje prace i że 
w końcu b. m. prześle swój raport do Paryża. Za- 
pewniano zatem, że konferencje będą mogły się 
rozpocząć między 5i 10 Kwietnia. Dziwiono się 
tylko, że Porta otomańska dotychczas nie ogłosi- 
ła urzędownie nazwiska męża stanu, który ma ją 
reprezentować w kongressie, chociaż osoby mo- 
gące znać dokładnie takie okoliczności zapewnia- 
ją, że nominacja Fuad paszy, jest już stanowćzo 
zdecydowaną. (Indep. Belge). 

Konstantynopol 13 Marca. Porta na propozycję 
załatwienia nieporozumień z Czarnogórą, przez od- 
stąpienie temu Xięztwu pewnéj przestrzeni terry - 
torjum, odpowiedziała stanowczo odmownie. 

Z Alexandrji donoszą, że vice-król Egiptu za- 
mierza ustanowić zupełnie osobne sądy do zała- 
twienia processów wszelkiego rodzaju między e- 
gipcjanami i europejczykami. 

Eskadra przeznaczona do Albanji, ma na pokła- 
dzie 3000 żołnierzy. W pierwszćj proklamacji Por- 
ty, żądany jest powrót stałus quo, uregulowanie 
stosunków podatkowych przyrzeczoneinateraz ra- 
jahowie mają być wolni od poboru do wojska. 

Donoszą z Aten że rząd grecki nie pozwala na 
odbudowanie zniszczonego przez trzęsienie ziemi 
Koryntu, na dotychczasowem miejscu, tylko tam 
gdzie leżało starożytne Lechojon nad zatoką Ko- 
ryncką, założyć chce nowe miasto. (P. 8.4. | 

kr Oui o 

Rzym 13 Marca. W dniu $mym b. m. przybyły 

tu z Hiszpanji urzędowe wiadomości nazywane in- 
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formacjami, a tyczące się arcybiskupów Toledo i 
Sevilli i dwaj ci biskupi będą już moglizostać mia- 
nowani kardynałami na konsystorzu, który odbę- 
dzie się pojutrze. 

Mgr. de Silvestris de Bellune, dziekan trybuna- 
łu Rotae, zostanie także mianowany. Sądzono że 
na pojutrzejszćm posiedzeniu będzie tylko nazna- 
czony in petilo, a ogłoszony dopiero w czerwcu, ale 
dwór wiedeński depeszą nadesłaną świeżo usunał 
kilka mało zresztą ważnych trudności i nic już nie 
przeszkadza natychmiastowćj nominacji Mgr. Sil- 
vestris. 

Tak więc nowo-ogłoszonych kardynałów będzie 
siedmiu, to jest: Mgr, Mertel, Milesi, Antonucci, 
Orfei, dwaj arcybiskupi hiszpańscy i Mgre Silve- 
stris. Będzie przytem ośm prekonizacji biskupów i 
przemiana stolic między dwoma biskupami fran- 
cuzkiemi. (Journal des Débats.) 


DONIESIENIA. 
Wyszedł Nr 2 Rucha muzycznego iza- 


wiera: — Od Redakcji. — Stowarzyszenia muzykalne 
w Polsce. — Koncert p. Hermana, — Dzieci Edwarda, 
tragedja K. Delavigne pana Z. Z. — Nowości krajowe 


i zagraniczne, 


(N, 135—1). 


Nakładem Xięgarni H. NATANSONA przy ulicy Kra- 
kowskie-Przedmieście Nr. 442 na lszem piętrze, wy- 
szło z druku dzieło pod napisem „„Meteorologja czyli 
nauka o zjawiskach w powietrzu dostrzeganych, o ich 
związku i wpływie na królestwo organiczne, a głównie 
na człowieka. Napisał p. Foissa i)tór Med. Członek 
Towarzystwa Meteorologicznego francuzkiego i t. d. 
Przełożył Jan Baranowski 2 tomy 8-ka Warszawa 
1858 Rsr. 5 kop. 40. Nabyć to dzieło można i w in- 
nych xięgarniach tak Warszawskich jak i na prowin- 
cji po tejże samćj cenie, (N. 1 1). 


Nakładem Xięgarni i składu nut mazycznych R. 
FRIEDLEIN przy ulicy Senatorskiej Nr. 469, wyszła no- 
wa kompozycja pod tytułem: Valse. d' Ukraine skom- 
ponowany na fortepjan i ofłarowana swemu przyjacie- 
lowi Wiliam Cumming przez Józefa Erben, cena kop. 
374.—Taż Xięgarnia odebrała następujące nowości 
literackie jako to: Drobiazgi powieściowe autora Kło- 
potów Starego Komendanta, 2 tomy, cena Rsr: 2 kop. 
50. Sobek Skórka albo Chata Grzegorzowa, powieść 
na tle ladowćm przez Felicjana Eobeckiego, Cena 
Rsr. 1. Nauka Gorzelnictwa, w ogólności z szczegól- 
ném zastósowaniem do wypalania kukurydzy na naj- 
nowszych doświadczeniach sparta przez L. Gumbinera 
Cena Rsr. 1.—ŻŁapigrosz, Szkice obyczajowe, skreślił 
itextem objaśnił A. Bartels Stanisławowi Wolskiemu 
w dowód szacunku 1 przyjaźni poświęca J. K. Wil- 
czyński z przestrogą: W krajach zachodnich Europy, 
oddawna artyści ze zwykłem sobie talentem i dowei- 
pem skreślili wszystkie stany i powolania, u nas podo- 
bne dzieła nie były znane, p. Bartels pierwszy ośmie- 
lił się pszedstawić Kapigrosza, tak jak go miał zręcz- 
ność zrozumieć. To więc kilkanaście rycin nie są pa- 
skwilem ani satyrą, dają tylko poznać ułomności ludz- 
kie jakie rozrzucone w rozmaitych osobach, każdy 
napotkać może. cena rsr. 3. > (N..132—1) 


Dyrektor drogi żełazućj Warsza- 
wsko-Wiedeńskićj —Zawiadania, że na do- 
stawę dla Drogi żelaznćj 10.000 beczek miary pruskićj 
lub 20,000 korcy miary polskićj węgli kamiennych, 
przyjmowane będą do dnia28 marca (9 kwietnia) r. b, 
do godziny 11ćj przed południem w biurze tćjże dro- 
gi na stacji głòwnéj w Warssawie, deklaracje. Osoby 
mające zamiar ubiegać się o powyższą dostawę, złożą 
na ręce dyrektora drogi żelaznćj deklaracje opieczęto- 
wane z napisem: „Deklaracja na dostawę węgli kamien- 
nych“ które w terminie oznaczonym w obec podają- 
cych, jeśliby którzy osobiście się stawili, otworzone 
zostaną. Wybór deklaracji zależy w źupełności od u- 
znania rady zarządzającćj. Do deklaracji dołączone być 
winno vadium w summie rs. 500. Vadia nie utrzymu- 
jących się przy dostawie w dni 8 po otwarciu dekla- 
racji zwrócone zostaną. Warunki na powyższą dosta- 
wę przejrzane być mogą każdodziennie wyjąwszy świąt 
i niedzieli, od godziny 10ćj z rana do Żćj z południa, 
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| w biurze drogi żelaznéj na stacji głównéj-— Warszawa 


dnia 4 (16) marca 1858 roku.— Rosenbaum. 
(Nr. 125.—92). 
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CEMENTU PORTŁANDZKIEGO - 


Józefa Hochedlinger 


przy ulicy Przejazd Nr. 649, odwołując się do obwie= 
szczeń swoich o tymże artykule w numerze 308 Ku- 
rjera Warszawskiego z dnia 22 listopada 1857 roku, 
iw numerze 325 Gazety Warszawskićj z dnia 10 
grudnia 1857 roku (w których to obszernićj oznajmił 
i poświadczeniem tak pana Lorda Majora Londynu, 
jako i Konsulatu Cesarsko-Rossijskiego w Londynie 
udowodnił, iż materjał ten z najpierwszych fabryk 
i najlepszych źródeł Anglii sprowadza) zaopatrzywszy 
się w znakomity zapas najlepszezo, praw- 
dziwego Portiand Cementu jakoteż an- 
gielskićj Cegły ozniotrwałćj Chamott- 
steine i Glinki angielskićj Chamoett- 
thon zwanćj. poleca się przy rozpoczynającćj się 
budowlannćj porze roku, usługom Szanownćj Publi- 
czności (N. 133—1). 


Guano 


prawdziwe peruwianskie 
Sprowadził dom handlowy S. A. Fraenkel wprost 
z domu handlowego Gibbs et Comp. w Londynie isprze- 
daje większemi i mniejszemi partjami po cenach u- 
miarkowanych za gotowiznę lub kređyt w banku. Wia- 
domość w kantorze pod Nrem 602 przy ulicy Bielań- 
skiej. (Ner 109.—3). 


Znany od lat kilkunastu 
MP ZJ. * TM 


na zawsze wygubiający magniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi, 
nabyć można każdego czasu wskładzie rozmaitości M. Ko- 
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w doma* 
Bluhma Nro 385, obok kościoła KK. Rarmelitów.— Śro- 
dek ten oznaczony Numerem drugiem, leczy bardzo skute- 
cznio wszelkie odziębienia.— Tenże Płyn jest w Kijowie 
w sali Kontraktowój Ner Żgi. u Norblina i Comp. w skła- 


dzie wyrobów nakładowych, po cenie rubli srebrem 2. 


(Ner 95.—3 ) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Czechowski Ant. oby. z 
Sochaczewa nr500, Chmie- 
lewski Hen. oby z Mokrej 
Wsi nr 603, Drojecki Se- 
weryn obyw. z Siedlec nr 
625, Dmochowski Jan oby. 
z Kobrynia nr 500, Xiądz 
Grodzicki Wine. pleban z 
Ostrołęki nr 585, Jaśko- 
wski Jan- Nepomucen oby. 
z Chociwia nr 413, Laso- 
cki Stan. oby. z Kiernozi 
nr 1358, Makomaski Hipo. 
obyw. z Kiełbowa nr 613, 
Ujejski Fran. ob. z Radzie- 
jowie nr 601, Baczyński 
Józef obyw. z Niemiec nr 
625, Herteux Alexandra 
żona restauratora z Kra- 
kowa nr 372, Brzeziński 
Konst. obyw. z Bełżyce nr 
585, Godlewski Wiktor ob. 
z Kamionny nr 625, Go- 
rzeński Piotr oby. = Opo- 
czna nr 625, Jabłoński Sta. 
obyw. z Wałowice nr 584, 
Jański Wład. oby. z Rok- 
szyc nr 584, Komorowski 
Jan oby. z Przerądowa nr 
1574, daźniewski Mikołaj 
obyw. z Pieścidła nr 604, 
Orsetti Jan oby. z Iwanisk 
nr 413, O'Rurk Alex. oby. 
z Radzymina nr 613, Sie- 
dliski Adolf oby. z Żdżar 
nr 617, Zaborowski Alex. 


ob. z Chocima nr414, Za- 
krzewski Fran. ob. z Buko- 
wna nr 625, Suckodołski 
Zdzisław artysta malarz 
z Bruxelli nr 965, Tomi- 
cki Kazi. oby, z Bydgosz- 
czy nr 584. 
WYJECHALI Z- WARSZAWY. 
Budzyński Jakób ob. do 
Orłowa, Ciemniewski Ro- 
muald oby. do Rzechowa, 
Michałowski Kazi. ob. do 
Włostowa, Ordega Alfons 
ob. do Trojanowa, Stawi- 
cki Edm. ob. do Podłężye, 
Natanson Henryk kup. do 
Wrocławia, hr. Kazimierz 
Starzeński ,  kamerjunkier 
dworu J. C. MOŚCI, mar- 
szałek szlachty gub. Au- 
gustowskićj do Pietkowa, 
Czarnecki Emil obyw. do 
Wojszyna, Celiński Konst. 
ob. do Paprotni, Jaszczołd 
Adam. oby. do Ciechano- 
wca, Komierowscy Henryk 
ob. do Stoku i Michał ob. 
do Radzymina, Mycielski 
Stan. hr. do Lubartowa, 
Wosiński radca kollegial- 
ny do Brześcia Lit., Wale- 
wski Stan. ob. do Doma- 
radzyna, Hohenlohe Hugo 
xiążę do Berlina, hr. Poto- 
cki Adam szambelan dwo* 
ru N. Cesarza austrjackie- 
go do Wiednia. 


— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 295 wyjechało 305. 


TEATR WIELKI. Dziś: Violetta. — Jutro: Ad- 
drjana Lecouvreur, (Sme wystąpienie pani Ristori.) 


NOWA ZUPEŁNIE WYSTAWA 


Cykloramy 


Nowy wielki obraz Zdobycia Delhi w Indjach, oras 


Warna, Odessa, Bitwa pod Synopa, Oblężenie Sewastopo- 
la, Konstantynopol, Bajazid. — Wystawa ta tylko kilka 
dni trwać będzie.— Cena miejsc zniżona kop. 15, dziec 
(Ner 336.—61.) 


przeniesiony z ulicy Wareckićj na Kirakowskie-Przedmieście Wr. 


339, do dawnego doma PP. Wizytek wprost Saskiego Placu pa pierwszćm piętrze. 
(Ner 380.—26.) | placa połowe: 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 14 (26) Marca 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


